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R Z E M I E Ś L N I K P O L S K I

E R Y K , P O D D A N Y .
P r a w d z i w a  P o w i a s t k a .

“ E r y k u , ”  r z e k ł  pew ien  h r a b ia  do w iernego  
s łu g i ,  “  dz iś  w ieczorem  j e s z c z e  u d a j e m y  się 
w p o d r ó ż ; każ  czem  p rędze j  za jeżdżać ,  bo nie  
m a m y  c zas u  do s t r a c e n ia .” — Za k i lk a  m in u t  
w s z y s tk o  golowe by ło  do w y ja z d u  ; h r a b ia ,  m a ł ­
ż o n k a  jego  i dziecię  wsiedli  do k a r e t y — E r y k  
w s k o c z y ł  n a  kozio ł ,  i zos ta l i  un ie s ie n i  pędem 
dzie lnej  p ią tk i .  N o c  b y ła  j a s n a  i gw ieźd z is ta—  
s p o k o jn ie  więc do jechal i  do s tacy i  pocztow ej,  
g d z ie  świeżych m ie l i  dos tać  k on i ,  chociaż śn ieg  
g łębok i  u t r u d z a ł  drogę  i b i e d n e  zw ierzę ta  p raw ie  
u p a d a ły  ze  zm ęczen ia .  P óźno  tćż by ło  j a z ,  i p o cz t -  
m is t r z  n am aw ia ł  h rab ieg o ,  żeby  się p r z e z  noc 
z a t r z y m a ł .— “ B o ,”  m ó w ił  011, “  n ie  ty lk o  os tre  
p a n u je  z im no,  i d rogi  w s k u t e k  gęs te j  zam iec i  
śn ieżne j  z e p s u te ,  a le co g o rsz a ,  w ilków  m nós tw o  
w okol icy  ; od k i l k u  ty g o d n i  nie  wiele m o g ły  
one znaleźć pożywienia ,  i tego  w łaśn ie  w ieczora  
s ły s ze l i śm y  ich  wycie  w p o b l iz k ic h  la s a c h .  N ie  
daw no t e m u  o toczy ły  dom n a s z  i z w śc iek ły m  
r y k i e m  dom ag a ły  się zdobyczy .  N ie  śm ia łem  
o tw orzyć  d rzw i,  g dyż  śm ierć  n iezaw o d n a  i o k ro p n a  
b y ła b y  ran ie  s p o tk a ła — ale p a t r z a łe m  p rzez  okno,  
i n ig d y  tego w id o k u  n ie  z a p o m n ę  ; b la s k  tych  
d z ik o  i s k r z ą c y c h  się oczu j e s z c z e  m n ie  w s trę tem  
n a p e łn ia  i p r z e rażen iem  ; dop ie ro  n a d  ra n e m  
o p u śc i ła  nas  ta  k rw i  p r a g n ą c a  h o r d a . ”

N a  te  s łow a g łęboko  z a d u m ał  się h r a b ia — dla  
sieb ie  n ie  obaw iał  się n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  ale d rża ł  
o życie  swćj  żony i j e d y n e g o  d z ieck a .  T rw ało  
to j e d n a k ż e  ty lk o  chwilę  ; c h m u r a  z n ik ł a  z je g o  
czo ła ,  i odpow iadając  n a  u s i ln e  p o c z tm is t r z a  
p ro ś b y ,  r z e k ł  : “ Chcę p r z y n a jm n ie j  do p rz y sz łe j  
s ta cy i  do jech ać— m a m  j a  poczciwego s ługę  i dobre  
p is to le ty  ; daj m i  p an  ty lk o  n a jp r ę d sz e  i n a j ­
dz ie ln ie jsz e  z tw ś j  s ta jn i  r u m a k i . ”  W k r ó t c e  
n a j l e p s z e  k o n ie  zap rzężone  b y ły  do pow ozu , E r y k  
w s k o c z y ł  n a  sw oje  m ie jsc e ,  pew ną d łon ią  u ją ł  
cug le  i j e d n y m  z a m a c h e m  d łu g ie g o  b icza  zachęc i ł  
o g n is te  k o n ik i  do b ie g u .  I  t a k  m inęli  nas i  p o ­
d różn i  j e d n e  m ilę  za  d ru g ą  w śród  tej s am otne j  
okolicy ,  k to r ć j  g łęboką ,  j a k b y  g robow ą c iszę  
p r z e ry w a ł  j e d y n ie  odg łos  d zw onków , p r z y c z e p io ­
n y c h  do ch o m ąt  kon i .

N a re s z c ie  wjechali  do R u s to w sk ie g o  l a s u — d o ­
k o ła  było c iem no, g łu ch o  i pusto  ; w y so k ie  jo d ły  
w z n o s i ły  sw e os tre  w ie rzch o łk i  do n ieba ,  z a s ł a ­
n ia jąc  g w ia z d y ,  k tó r e  do tąd  pod ró żn y m  świeciły . 
D r o g a  icli p ro w ad z i ła  w zd łu ż  tego lasu  —  a za  
k aż d y m  cz a s u  postępem  k ra jo b ra z  s ta w a ł  sio 
coraz  więcćj p o n u r y  i o p u sz c z o n y .  K ażdy  w s t r z y ­
m y w a ł  oddech ,  ho  tu  w łaśn ie  m ia ło  się zna jdow ać  
m ie j s c e  n aw iedzone  p rzez  ow ych  z łow rogich  w i l ­
ków , i j a k  wieść k r ą ż y ła  m ięd zy  lu d e m ,  n ie jeden  
iu ż  z g in ą ł  w sa m o tn y m  R u s to w sk im  łesio . Ale to 
oczek iw a n ie  trw ało  zaledwie chwil k i l k a — w k ró tc e  
dało  się s ly szóć  o k ro p n e  w śc iek łe j  h o rd y  wycie .  
C z u in e  w ie rn eg o  E r y k a  ucho  pozna ło  od r a z u ,  że 
n ie  b y ł  to w ia t r  s zum iący  m ięd zy  d rzew am i  lu b  
w s ą s ied n ich  g ó ra c h  —  w iedzia ł  on, że to r y k  
z g ło d n ia ły c h  wilków, i że cz e k a  ich te raz  w a lk a
0 życie  l u b  ś m ie r ć .— Obróciw szy  się n a  s iedzen iu ,  
z a p u k a ł  do o k ie n k a  k are ty  i zaw iad o m ił  swego 
p a n a  o tej s m u tn ć j  rzeczy w is to śc i  ; h r a b ia  n a  to, 
s t a ra ł  się u s p o k o ić  sw ą m a łżo n k ę ,  m ów iąc  jć j  
m iędzy  in n em i  : “ N ie  obawiaj  się n iczego ,  pók i  
ca łą  ufność twą w B o g u  p o ło ż y s z .”  Zatrw ożona 
h r a b in a ,  w m i lc z e n iu  w y s łu c h a w sz y  tej r ady ,  
po ch y l i ła  się z d z ieck iem  w g łąb  powozu, p o le ­
cając  m ąża,  l u b e  dz iec ię  i s ieb ie  m i ło s ie rn e j  opiece 
W sz e c h m o c n e g o  B o g a .—  K o n ie  t y m c z a s e m ,  z a ­
chęcane  b ic z e m  i g ło se m  odw ażnego E r y k a ,  pędziły  
z ca ły ch  s i ł  r ą c z y c h  sw ych  nó g .  W ie rn y  s łu g a  
m y ś lą  m ie r z y ł  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  w k tó r e in  się 
zna jd o w a l i— w iedz ia ł  on, że  w ilk i  ju ż  w y trop i ły  
ich  ślady ,  że t r z e b a  albo  u c iec  p rzed  n iem i,  
s tawić  im  czoło, lu b  zg inąć .— I  bliże j ,  w yraźn ie j ,  
o k ro p n ie j  n iż  p ie rw ćj  p o w s ta ł  d z ik i  r y k  krw aw ej  
h o rd y ,  j u ż  daw ał  się s ły s zeć  odg łos  j ć j  b i e g u ;  
k i l k a  m in u t  w ięcći— i wilki  d ogon i ły  pod ró żn y ch .  
W p ra w d z ie  w p ie rw sze j  chwili ,  p r z e r a ż o n e  b l a ­
sk ie m  la ta rn i ,  zaw ró c i ły  się znow u  i z daw a ły  się 
chc ićć  odstąp ić  od w a lk i— ale n ie  d łu g o  powzięły 
odw agę i po raz  d ru g i  o toczyły  p o d ró żn ą  kare tę .  
P r z y  św ie tle  la t a rn i  w idać  było  czerw one  ich  
j ę z y k i ,  w yw ieszone  z pieniącćj  się p a s z c z y ,  oczy 
d z ik o  w y t r z e sz c z o n e ,  i kośc i  s te rczące ,  zaledwie 
s k ó r ą  p o k ry te .  “  E r y k u , ”  k r z y k n ą ł  h rab ia ,  
“  m u s ie m y  się  u c ie c  do p is to le tów ,  celu j  dobrze
1 s t r ze la j  !”  Za chw ilkę  n a j ś m ie l s z y  i n a jz a ja -  
d le jsz y  zw ierz  t a r z a ł  s ię  w swej k rw i  n a  śn ie gu .  
H u k  w y s trz a łu  i śm ie rć  ich p r zy w ó d zcy  znowu 
o d s t r a s z y ła  z g ło d n ia ły c h  i sz a lo n y c h  w ilków , 
k tó r e  p ędem  p u śc i ły  się do l a su ,  n ie  s k o s z t o ­
w aw szy  n aw e t  k rw i  zab i tego  to w a rz y sz a .—  Za 
k i ł k a  m i n u t  j e d n a k ż e ,  och łonąw szy  z p rz e z t r a c h u ,  
w ró c i ły ,  s t r a s z n ie j sz e  j e s z c z e  jeże l i  m o żn a  p rzez  
n iep ow odzen ie  ; a  g d y  i t ą  r a z ą  j e d e n  z n ieb  pad ł  
rażo n y  r ę k ą  n iezm o rd o w a n e g o  E r y k a , — z a t r z y ­
m a ły  się  w p raw d z ie  n a  chwilę,  ale j u ż  n ie  u c i e k ły  
j a k  p r z e d te m .  P rz y p ro w a d z o n e  do w ściek łośc i

p rzez  g łó d  i opór, p os tanow iły  nie  opuśc ić  swej 
zd o b y czy ,  i znów sie p rz y b l iż y ły  z w y s zczerzo -  
n e m i  zębam i i p rzeraź l iw ym  r y k ie m .  “  CCż tli 
t e raz  robić??”  p o m y śla ł  E r y k ;  odpędzić  wilków 
zdaw a ło  się n iepo d o b ień s tw em , a  z n a c z n a  j e s z c z e  
p r z e s t r z e ń  oddz ie la ła  ich od p r z y s z łe j  s t a c y i—  
gdv  w tem  w p ad ł  na  p o m y s ł ,  żeby  rzu c ić  n a  śn ieg  
k a w a ł  d rzew a  p rzy m o c o w a n y  sz n u re m  do po-  
w ozu ,  i ciągnąć z w ie lk im  h a ła s e m  za  sobą. Ale 
w s z y s tk o  i iapróżno —  w ilk i  w k ró tc e  sp o s t rz e g ły  
ten  p ods tęp ,  i n iez rażo n e  wcale, ponowiły napaść  
z w ięk szą  j e s z c z e  za jad łośc ią .  P o d ró ż n i  n ie  taili 
p rz e d  sobą, że t e raz  w s z e lk a  u c ie c z k i  n ad z ie ja  
z n ik ł a ,  i że n ie  obejdzie  się bez  k rw aw ej  ofiary.
“  S p u sz c z a j  p r z ed n ieg o  k o n i a !” k r z y k n ą ł  E r y k  
do d ru g ie g o  s łużącego  —  i b ie d n e  p rzerażone  
zw ierzę ,  odczep ione od pow ozu , sko c zy ło  n a  bok  ; 
a le n im  j e d n a  u p ły n ę ła  chwila , ca ła  z g ra ja  r z u c i ła  
się n a  n ie  i p o rw ała  n a  n iez l iczone  k a w a łk i .  
K rw aw a  ta  j e d n a k  ucz ta ,  z a m ia s t  za spoko ić  
w ilków  g łód ,  z a o s t rz y ła  go j e s z c z e  ; zos taw iając  
za tem  o b g ry z io n y  s z k ie le t  k o ń s k i ,  u d a ły  się 
w pogoń  za  podróżnym i,  k tó r z y  t y m c z a s e m  zy ska l i  
m ilę  p rz e sz ło  d rog i .  “  Czy t o , ”  z a p y ta ł  h ra b ia  
w ie rnego  s łu g i ,  “ s z u m  w ich ru  pom iędzy  d r z e ­
wami,  łu b  tćż znow u  wilków o k ro p n e  za  nam i  
wycie ?”  E r y k  dosk o n a le  po zn a ł  r y k  ich z łowrogi,  
i w m i lc z e n iu  p r z y s łu c h iw a ł  m u  się, n im  pan 
je g o  p rzem ó w ił ,  n ie  chcąc  po w ięk szy ć  trwogi 
d rog ich  m u  p a ń s tw a — zaledwie  o d rz e k ł  te s łow a :
“  Są to w i lk i ,  ja ś n ie  p a n ie , ”  g d y  o toczy ły  na  
nowo ka re tę ,  p odw ójn ie  s t r a s z n e  i odrażające  
p rzez  świeżą l u e w ,  p o k ry w a ją c ą  paszcze  ich, 
sz y je  i ł a p y .— W k r ó tc e  i d ru g i  koń ,  o d erzn ię ty ,  
s z u k a ć  m u s i a ł  r a t u n k u  w u c ie c z c e — ale n ie s te ty  
k r z y k  ro z d z ie ra ją c y  p rz y n ió s ł  p o d ró ż n y m  włość 
o s m u tn y m  j e g o  k o ń c u ;  lee-z i to nie  zadowolniło  
wilków. . . .  zdaw a ły  się p ra g n ą ć  k o n ie c z n ie  k rw i  
lu d z k i ś j ,  i p os tanow iły  j ą  o t r zy m ać  tej  nocy. 
E r y k  popędza ł  b iczem  k o n ie  do p ręd sze g o  b ieg u  ; 
lecz w s z y s tk o  n ad a re m n ie ,  za  dz ies ięć  m in u t  
zg ło d n ia ła  h o rd a  znów  d a ła  się s łyszeć .  “ J a k ż e  
t e raz  p o s t ą p ić ? ”  p o m y śla ł  d o b ry  s łu g a — “ p o z o ­
s ta łe  k on ie  s tanow ią  j e d y n y  ś ro d ek  r a t u n k u  dla 
u k o ch an eg o  pana ,  pan i  i m a leń k ieg o  p a n i ą t k a ; 
g d y b y  i te pożar te  by ły  p r z e z  w ilków , n ie p o d o b n a  
b y  się dostać  do s tacyi ,  k tó re j  b lade  św ia te łko  
ju ż  widać  z  da leka .  P o z o s ta je  m i  j e d e n  ty lko  
ś ro d e k  i tego u ży je  !” Było  to : s tawić  s a m em u  
w ilkom  czoło !— Z u p u k a w s z y  o o k ie n k o  powozu, 
zaw iadom ił  h r ab ieg o  o sw ym  zam ia rze ,  p rosząo  
go j e d y n ie ,  żeby  w raz ie  j e g o  śm ierc i  p am ię ta ł  
o j e g o  żonie i dz iec ięc iu  w dom u.  N ie  było  czasu  
do s t r a c e n ia — k a ż d a  cliwila by ła  d r o g ą ;  E i y k ,  
ze s k o c z y w sz y  z s iedzen ia  z p is to le tam i w ręku ,  
w y s trz e l i ł  r az  j e d e n — d r u g i — aie t r zec iego  s t r z a łu  
n i k t  nie  u s ł y s z a ł   d o k o ła  panow ała  g r o ­
bowa c isza  : w i lk i  porw ały  m ężnego ,  w iernego  
E r y k a  ; w k ró tc e  ju ż  go w ty m  św iecie  n ie  było. 
L u d z k a  ta  ofiara zasp o k o i ła  w śc iek łą  w ilków  z a ­
j a d ło ś ć — podrożn i więc nas i ,  j u ż  dalej nie  śc igani ,  
szczęś liw ie  p rzyby l i  do stacy i ,  k tó r e j  go śc in n e  
św ia t ło  ze  w z g ó rz a  sp o s t rz e g l i .— T a m  to p r z e n o ­
cowali,  z łożyw szy  B o g u  go rące  dzięki za  ocalenie  
od śm ie rc i  o k ro p n e j  ; a le obawa o dobrego  s łu g ę  
n ie  pozwoli ła  im  zm ru ży ć  pow iek .  N a re sz c ie  
p o ra n e k  zaśw ita ł ,  a le w raz  z n im  i pew ność  s m u ­
tn e g o  E r y k a  lo su  : o k i lk a  k ro k ó w  od m ie jsca ,  
g d z ie  w y s k o c z y ł  z k a re ty ,  leża ły  p is to le ty  j e g o —  
a n a  śn ie g u  k rw ią  z b ro czo n y m  w idać  by ło  ciężkiej 
w alk i  ś lady .  Ciało zaś  jego ro z s z a rp a n e ,  u n i e ­
s ione  zos ta ło  p rzez  w ilków  do l a s u .— T ak i  by ł  
o p ła k a n y  a  b o h a te r s k i  k on iec  m ę ż n e g t r E r y k a ! 
S z la c h e tn y  p an  jego ,  w dowód w dzięczności  za 
zdu m iew a jące  poświęcenie i zap a rc ie  się siebie  
n ie szczęsn eg o  p o ddańca ,  w zniós ł  n a  m ie jscu  je g o  
z g o n u  k r z y ż  z n a s tę p u ją c y m  z P i s m a  Świętego 
n ap isem  : “  W ię k s z e j  m iłośc i  nad  tę żaden  nie  
m a ,  je d n o  g d y b y  k to  d u sz ę  swoją po łożył za  
n ie p rz y ja c ió ł  sw o ic h .”  K r z y ż  ten do tąd  j e s z c z e  
is tn ie je ,  i n ie jeden  pod ró żn y  p r z e c z y ta ł  n ap is  
je g o  ze  łzam i w oczach.

Czyż k ied y  w daw nych  lub  p ó źn ie jszy ch  cźa- 
sacli  w idziano  t a k ą  m iłość  c h rz e ś c ia ń s k ą  p o ­
m iędzy  ludźm i ? Czyż k ied y  św ia t  z a p a t ry w a ł  się 
n a  m iłość  pobobnie  do E r y k a ,  r u s k i e g o  p o d d a ­
nego ?—  T a k  je s t ,  B ib l ia  pow iada  nam  o m iłuśc i  
c z y s t s z e j ,  w iększe j ;  poleżn ie jszń j  j e s z c z e — o m i ­
łośc i  C h ry s tu s a  ! E r y k  b y ł  p o d d a n y m — a J e z u s ,  
S y n e m  N a jw y żs zeg o ,  K ró le m  k ró lów  i panów 
P a n e m .  P ie rw szy  w in ien  b y ł  sw em u p anu  
wdzięczność  j a k o  s łu g a — ale m y  ja k o  g rz e sz n ic y  
na jm n ie jsze j  n ad  d ru g im  n ie  m ie l i śm y  w ładzy .  
H r a b ia  b y ł  p rz y ja c ie le m  E r y k a — m y  zaś Z b a w i­
ciela  n a s z e g o  \vrogami ; a  j a k  mówi A pos to ł  
P a w e ł  w liście do R z y m . ,  ro zd z .  v, wier .  7 i 8 : 
“  Choć ledw ieby  k to  u m a r ł  za sp raw ied l iw ego , 
w szak że  za  dobrego  snatlźby sie k to  u m rz e ć  
ważył.  Lee-z za leca  B ó g  m iłość  sw oją k u  nam , 
że g d y śm y  je s z c z e  byli  g r z e s z n y m i ,  C h ry s tu s  za  
nas  u m a r ł . ”— E r y k  w iedzia ł ,  że  gdy  po legn ie  
w obron ie  d ro g ich  m u  osób,  pan  jego  spe łn i  
o s ta tn ią  w ie rnego  sługi  p ro ś b ę  i n ie  zapom ni 
o owdowmłej  żoliie i b ie d n ć m  je g o  d z ie c k u .  Ale
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j ak ąż  m ó g ł  C h ry s tu s  osiągnąć  k o rz y ś ć  p rzez  
śm ie rć  swoją zjj n a s ?  N ie  m ogło  go to ani  w y­
w yższyć ,  ani  do w ięk sze j  podnieść chw ały .  Miłość 
wiec Z baw icie la  j e d y n ie  i p raw d z iw ie  j e s t  wzniosłą, 
w  świętej swej  czys tośc i  i po tędze— żadna  miłość 
l u d z k a  z n ią  się po ró w n ać  n ie  zdo lna .  C h ry s tu s  
nie ty lko  pon ió s ł  za  n a s  n a  k r z y ż u  b o lesną  i h a ­
n ie b n ą  śm ierć ,  ale pon ió s ł  j ą  ze z d n m iew a jącć m  
po d d an iem  się i p o k o rą .  W ie lb io n y  p rz e z  aniołów 
Syn S tw ó rc y  W s z e f l i ś w ia ta ,  s ta ł  się d la  n a s  d z i e ­
cięciem w B e tłee m ie ,  i t a k  u b o g ie m ,  że w s ta jence  
b y ł  złożony, w n ę d z n y m  ż ło b k u  na  s ło m ie .  P a n  
p an ó w  zs tąp i ł  n iż ś j  od z w ie rzą t  po lnych  i p tak ó w  
p o w ie t rzn y ch ,  bo j e d n e  m ia ły  j a m y  swoje , a  drug ie  
g n i a z d a — On zaś  w ędrow ał  po tej  z iem i,  k tó r a  
j e g o  b y ła  w łasnością ,  w ś ró d  sz y d e rs tw  lu d z i ,  bez 
s c h ro n ien ia ,  bez  łoża do o d p o c z y n k u  po t ru d a c h ,  
n ie m a l  bez pożyw ien ia .  A j a k i ż  b y ł  je g o  k o n ie c ?  
Oto  po ż y c iu  p e łn ś m  c ie rp ień ,  p r ześ lad o w ań  
i p racy ,  c z e k a ła  go owa w a lk a  d u c h o w a  w og ro ­
dzie  G e th s e m a n e ,  śm ie rć  k rzy żo w a ,  l iaifrebna n a  
g ó rz e  K a lw a ry i ,  i na re sz c ie  n ę d z n y  w grob ie  
J ó z e fa  s p o c z y n e k .  Czyż m iłość p o d o b n a  i s tn ia ła  
k i e d y ?  O n i e !  M iłość  C h ry s tu s a  j e s t  to s łonce ,  
p r z e d  k tó re g o  b la sk ie m  zaćm iew a jącym , w szys tk ie  
m n ie j sz e  św ia t ła  g a s n ą  i z n ik a ją — j e s t  to r z e k a  
p o ły k a ją c a  m a łe  s t r u m y k i  lu d z k ie j  i z iem s k ie j  
m iłośc i— ocean  bezd en n y ,  n ie z m ie rz o n y ,  k tó re g o  
głębi  ani g r a n ic  cz łow iek  n ig d y  n ie  dosięgn ie .  
J e d n e m  słowem , m iłość  C h r y s tu s a  “  p r zech o d z i  
po jec ie” ; r o z u m  lu d z k i  n ie  potrafi  z ro z u m ie ć  
jć j  ani  o k reś l ić ,  a  se rce  d o s ta te c z n ie  ocenić nie 
zdolne .

A m y ,  j a k ż e  się w yw dzięczam y  za  tę m i ł o ś ć ? —  
H r a b i a  w y s ta w i ł  w ie rn e m u  E ry k o w i  p o m n ik  
w k s z ta łc ie  k r z y ż a  z powyżej p rz y to c z o n y m  n a ­
p isem , k tó r y  do dz iś  d n ia ,  w śród  tej s am otnć j  
drogi  i g łębok ich  śniegów, opow iada  nam  w z r u ­
sza jące  s łu g i  pośw iecenie  i n ig d y  n ic  w ygas łą  
p a n a  j e g o  w dzięczność .  B e z  w ą tp ien ia  powieść
0 b o h a t e r s k im  E r y k u  p r zech o d z i  oil po k o len ia  
do poko len ia  m iędzy  p o to m k a m i  sz la c h e tn e j  h r a ­
b iow skie j  ro d z in y ,  ocalonej p r z e z  zdum iew ające  
po d d an eg o  p rzyw iązan ie .

Ale, py tam  pow tórn ie ,  czem że  dowiedliśm y 
n a s z a  w dzięczność  z tr tc  w ie lka  miłość ,  k tó r a  nasL. i. h. ł, '  L.

Zbawiciel  u k o c h a ł ,—  k tó re j  ani  w edy  zalać, ani 
ogień  z n is z c z y ć b y  n ie  m ó g ł  ! O ! czyż  m i łu je m y  
C h ry s tu s a ,  j a k  p o w in n i ś m y — czyż m ę k a  J e g o  
n am  drogą ,  a  imię z lauem  na  nas  n a m a sz c z e n ie m  ? 
Ceniem yż śm ierć  J e g o  jako  je d y n y  ś ro d e k ,  k tó ry  
nam  d a ł  żywot w ieczn y — z radośc ią  M u ufam y ,  
m ów iem y  o N im ,  i s ta ra m y  się naś ladow ać  Go ? 
Czyż n a r e s z c ie  p r z y ję l i śm y  Go n ap raw d ę  j a k o  
Zbaw ic ie la  naszeg o ,  stali, się Je g o  uczn iam i,
1 sp e łn ia n ie m  p r z y k a z a ń  B ożych ,  dowiedli  na s z e  
doń p r z y w ią z a n ie  ? “ P r z e z  to z n a m y  iż m i łu ­
je m y  d z ia tk i  Boże,  g d y  B o g a  m i łu je m y  i p r z y k a ­
z a n ia  jego c h o w a m y .” C h r y s tu s a  pow inn iśm y  
koch ać  n ad ew s zy s tk o ,  r o z k a z y  Je g o  mic-ć zaw sze  
w pam ięci  i w se rcu ,  bo k tó ż  więcej d la  n a s  u c z y n i ł  
i pośw ięcił  niż  J e z u s ,  ten  B a ra n e k  Boży ,  k tó ry  
z g ła d z i ł  g r z e c h y  św ia ta ,  pogu d z i ł  n a s  ze S tw órcą ,  
ze p e w n ił  nam zb aw ien ie— spokój su m ie n ia — o d ­
p u sz c z e n ie  g r z e c h ó w — zwycieztwo Jfąd śm ie rc ią  
i g ro b e m — p rzy s tęp  do s ą d u  i n ie b a .— G dyby  nie 
C h ry s tu s ,  śm ierć  i po tęp ien ie  w ieczne  b y ły b y  
n a s z y m  u d z ia łem  ; żaden  d o b ro c z y ń c a  z ie m s k i ,  
żaden  p rz y ja c ie l  lu b  k r e w n y  n ie  pow in ien  być 
s e rc u  n a s z e m u  rów nie  drog i j a k  Zbawiciel ; —  
w s z y s tk ie  bow iem  ich  ł a s k i  i dowody p rz y w ią z a n ia  
— życie n aw e t  za  n a s  oddane w chwili n ie b e z p ie ­
czeńs tw a ,  b y łoby  n iczćm  do pośw ięcenia  S y n a  
Bożego, k tó r y  ob o k  śm ie rc i  k r zy żo w e j ,  śm ierc i  
ok ropne j  i h a n ieb n ć j ,  zn ieść  m u s ia ł  s łu s z n y  s p r a ­
wiedliwego B oga  g n iew  za  g r z e c h y  l u d z k i e .—  
Czyż więc k ie d y k o lw ie k  m ożem y się  C h ry s tu so w i  
w y w d z ięc zy ć?  \V sz ys tko  co p o s i a d a m y :  czas ,  
zdolności ,  w ładzę  i m a ją t e k ,— pow in n iśm y  złożyć 
u  s tóp  Je g o  b łogosław ionych ,  i oddać M 11 dusz ę  
n aszą ,  c ia ło  i u m y s ł  “ j a k o  ofiarę żyw ą,’ swłętą, 
p r z y j e m n ą  B o g u ,  to j e s t  r o z u m n ą  s łużbę  w a s z ą .” 
( R z y m . ,  x i i ,  1 . )  O każdej  dn ia  g o d z in ie  s tać  
n a m  pow in ien  p r z e d  oczy m a  obraz  um iera jącego  
C h r y s tu s a  P a n a ,  ażeby  zas tosow ać  do n a s  m ożna  
słow a A pos to ła  P a w ła  w I I  l iśc ie  do K o r y n t . ,  
rozdz ia le  v, w ie r .  14 i 1 5 :  “ Albow iem  m iłość  
C h r y s tu s a  p r z y c i s k a  n as ,  ja k o  te ,  k tó r z y ś m y  to 
osądzi l i ,  iż poniew aż j e d e n  za  w s z y s tk ic h  u m a r ł ,  
tedy  w s z y sc y  byli  u m a r ły m i ,  a że za  w s z y s tk ic h  
u m a r ł ,  ab y  ci, k tó r z y  ży ją ,  ju ż  wióGej sobie nie  
ży li ,  ale t e m u ,  k tó r y  za  n ich  u m a r ł ,  1 i je s t  
w z b u d z o n y .”  Całe  n a s z e  n a  tej  z iem i zadan ie  
z aw a r te  j e s t  w tych  słowaclt : spe łn ia ć  woła C h ry ­
s tu sa ,  w yznaw ać  i g ło s ić  Je g o  w iarę— popierać 
spraw ę, i w ie lb ić  im ię  J o g o  świę-te. N a ju s i ln ie j -  
sz ćm  s t a ra n ie m  n a s z e m  by ć  pow inno  : żyć tu  
z N im  w z g o d z ie— n a jg o rę tsz ć m  ż y cze n ie m ,  d lań  
u m r z e ć — a j e d y n ą  r a d o s n ą  nad z ie ja ,  po łączyć  się 
z N im  n a  w iek i  w n ieb ie  ! A je d n a k ,  pom im o  że 
w s z y s tk o  n ic z ć m  je s t  w po rów nan iu  do tego co 
Z b a w ic ie l  dla  nas u c z y n i ł  i c ie rp ia ł— n ie  d a jm y  
sie z.rażać tą  m yślą ,  i pośw ięćmy P a n u  w s zy s tk o  
cz e m  je s te ś m y ,  w s z y s tk o  cz ć m  by ć  m ożem y.

Z N I E W A Ż E N I E  B O Ż E G O  D N IA .

K i lk a  l a t  t e m u  za  p o b y tu  m eg o  w  fa b ry c z n e m  
m ia s te c z k u ,  sp o tk a łe m ,  w raca jąc  w N ied z ie lę  
w ieczo rem  po sp e łn ie n iu  d u ch o w n y c h  obowiązków 
do d o m u ,  j a k i e g o ś  cz łow ieka ,  k tó r y  chociaż 
p i jan y ,  ch c ia ł  wejść ze  m n ą  w rozm ow ę. P r z y ­
znaw a ł  on, że  n ie  d o b rz e  się p row adz i ,  pom im o 
c iąg łych  zam ia rów  poprawry — że u b o g im  j e s t  
i n ie szczęś l iw y m  z pow odu  o k ro p n eg o  p i jań s tw a  
n a ło g u  ; i że to w s z y s tk o  w re sz c ie  pochodz i  
j e d y n ie  z g w a łc e n ia  N ie d z ie l i .  “ N i e r a z , ”  m ów ił  
da łć j ,  “  chcę iść  w N ied z ie lę  ran o  do kośc io ła ,  
ale cóż k ie d y  po d ro d ze  widać o tw ar te  s z y n k i  ; 
p rz e c h o d z ę  sp o k o jn ie  ko ło  jed n eg o  lu b  d rug iego  
— aż tu  może p rzed  t rzec im  stoi j a k i  d aw ny  z n a ­
jo m y ,  i w ciąga  m n ie  za  sobą. W  ten  sposób  
w s z y s tk ie  m o je  dobre  zam iary  p e łz n ą  n a  n iczćm  : 
w yd a ję  p ien iąd ze  p r z e z n a c z o n e  na  u t r z y m a n ie  
r o d z in y — a p o tem  ciężko pracow ać  m u s z e  p 
ca ły  t y d z ie ń  i c ie rp ieć  g łó d  p rz y  b ó lu  głowy 
i o c ięża łośc i .” N ig d y  n ie  zap o m n ę  o s ta tn ich  jego  
słów', w ym ó w io n y ch  z ca łą  en e rg ią  g łębok iego  
u c z u c ia ,  rozm ow a ta  bowiem o trzeźw iła  b iednego  
cz ło w iek a .  “ P a n i e , ” r z e k ł ,  “ jeże l i  możni i b o ­
g o b o jn i  lu d z ie  chcą  n a s  u ch o w ać  od p i jań s tw a ,  
n iech a j  z a m k n ą  s z y n k i  i k a r c z m y ,  te za t ru te  
s id ła  n a  n a s  zas taw ione  !”

P IS M O  ŚW IĘ T E .

B łogos ław iona  ta  k s ię g a  n a jd ro ż sz y m  j e s t  
sk a rb e m ,  k tó r y  posiadać  m ożem y, j e d y n ą  p r a w d z i ­
wej m ądrośc i  k ry n ic ą .  O p isu je  ona E w a n g e l ią  
P a n a  naszeg o  i Zbawicie la  J e z u s a  C h r y s tu s a  ja k o  
n a jw ię k s z e  d o brodz ie js tw o  ud z ie lo n e  rodzajow i 
l u d z k ie m u  p rz e z  B o g a — w s k a z u je  n a m  sposób  
z m a z a n ia  g rz e c h ó w ,  pogo d zen ia  się z B og iem  
i o t r z y m a n ia  n ie śm ie r te ln o śc i .  S podlone  p rzez  
g rz e c h  s ta n o w isk o  cz łowieka,  i zbaw ien ie  p rzez  
Ł a s k ę — oto dwie w ie lk ie  p raw d y ,  do k tó ry c h  się 
w s zy s tk o  w B ib l i i  odnosi .— M ó d lm y  się za tem ,  
żeby ro z u m  n a sz  m ó g ł  j e  ]3°jąć, a  se rce  ocenić 
d o s ta te c z n ie .  I m  więcćj cz y ta ć  będz iem y  P ism o  
Święte w lem  p rz e k o n a n iu ,  tćm  więcej j e  p o k o ­
ch a m y ,—  tern cz y s tsz e  s ta n ie  się życie  nasze ,  
a  szczęśc ie  d o sk o n a lsz e .  C z y ta jc ie  j e  wiec,  p r z y ­
j a c ie le  moi,  co dz ień ,  i p r z y jm c ie  święte J e g d p rz e -  
p isy  za  w z ó r  w aszego  postępow an ia .  Z n a jdz iec ie  
tam sk u te c z n e  na  w s z y s tk ie  tego św ia ta  p rz y k ro ś c i  
l e k a r s tw o  —  g d y ż  B ib l ia  j e d y n ie  może uczy nić 
śm ie rć  m n ie j  s t r a s z n ą ,  i n ap e łn ić  n a s  n ad z ie ją  
w iecznego  po za  g ro b em  szczęśc ia .  Z aczy n a jc ie  
dz ień  k a ż d y  m od li tw ą  o b łogos ław ie ń s tw o  Boże, 
a k o ń czc ie  go d z i ę k c z y n ie n ie m .  U n ik a jc ie  o ile 
m o żn a  złych u c z y n k ó w ,  słów i m y ś l i — gorsząc ego  
tow arzys tw a  i k s ią ż e k  zep su c iem  tc łm ących  ; 
n iechaj  n igdy  k ła m s tw o  n a  u s t a c h  w a s z y c h  n ie  
po s ta n ie ,  ani lekcew ażen ie  g r z e c h u  w m yśl i .  
S ło w e m  s trzeżc ie  sie w sze lk ie j  r z e c z y ,  p rzy  
k tó r e j  lękacie  sie w znieść  oczy w asze  do B oga ,  
l u b  w ezw ać  J e g o  pom ocy .  N ie c h a j  po k o ra ,  
sk ro m n ó śp  w calem p os tę pow an iu ,  u szan o w an ie  
d la  p rze łożonych ,  p rz y c h y ln o ść  w zględem  rów nych  
sob ie  i n iż szych ,  i zadow olen ie  w reszc ie  ze  swego 
po łożenia ,  będą cecha m i  w aszego  c h a r a k t e r u —  
słowem zawsze- m ie jc ie  p r z e d  o c z y m a  d u s z y  
waszej  s łow a A pos to ła  Ł u k a s z a  w r o z d z .  v i ,W ier .  
3 1  : “ 1 cobyście  chcieli  aby wam lu d z ie  czyn i l i ,  
t a k  i wy im  c z y ń c ie .” — Postępując! p o d łu g  ty  cli 
zasad ,  z apew nic ie  sobie  p rz y w ią z a n ie  cno tl iw ych  
i b o g o b o jn y ch  osób,  ogólne  pow ażan ie ,  i co naj  
w ażn ie jsze ,  b ło g o s ław ie ń s tw o  W s z e c h m o c n e g o  
n i e b a  i z iem i S tw ó rc y .  Oto są r a d y ,  udz ie lone  
wam p rzez  d a le k o  w w ieku  posun ię tego  p r z y jac ie la .

Ł A G O D N E  O B C H O D Z E N I E  SIĘ

ZE Z W IER ZĘT A M I.

“ Czy po tra f isz  się obejść  bez  b icza  z swoim 
osłem ?” z a p y ta ł  pewien jeg o m o ść  o g ro d n ik a ,  
k t ó r y  z w arzyw am i do m .a s ta  podążał .

—  “ A ja k ż e ,  p a n ie !  n ig d y  ba ta  n a  n iego nie 
p o t r z e b u ją  ; ależ bo m ój osie ł  tak i  ro z u m n y  
i dow cipny ,  n ie jeden  cz łow iek  m u  n ie  zrów na.  
K arm ię  go  dobrze ,  obchodzę  się z n im  p raw ie  j a k  
z p rz y ja c ie le m ,  i żadnej  z m m  b iedy  nie m am . 
On d o sk o n a le  z n a  dom y,  p r z e d  k tó rc m i  s ta je m y ,  
gdzie  od n a s  j a r z y n y  k u p u j ą  ; wić t a k ż e  k iedy  
S o b o ta  w ieczó r ,  bo w N ied z ie le  n ie  nie  rob i ,  to 
jego d z ie ń  o d p o c z y n k u  tak  d o b rze  j a k  m ój.  N ie  
p o t i z e b a  b a ta  n a  osła, k ie d y  k to  się z n im  dobrze  
obchodzi.  D o b re  słowo i p o g ła s k a n ie ,  to lepiej 
j a k  p l a g i . ”

Ale d n ia  s ió d m eg o  odpo czy n ien ie  j e s t  P a n a  
B o g a  twego ; n ie  będ z ie sz  czy n i ł  żadnć j  robo ty  
w eń ,  ty  i sy n  tw ój ,  i c ó rk a  twoja, s ł u g a  twój, 
i s łu ż e b n ic a  twoja ,  b y d le  twoje ,  i gość  twój, 
k tó r y  j e s t  w b ra m a c h  tw o ic h .— E x o d .  x x ,  10.
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MA.LE D Z IE C K O  R Z Ą D Z I D O M E M .

W  d zień  j a r m a r k u  pew ien  ek o n o m  z p r z y s to jn ą  
m ło d ą  żonka,  w szed ł  do m a g a z y n ik u  i zażąda ł  
k a p e lu s ik a  dla  d z ie c k a .  S k lep o w a  o tw iera  szafę  
i podaje  b a rd z o  ład n ą  k a p o tk ę  n ie b ie s k ą  a t lasow ą 
z d łu g ie m i  sz a rfam i  i w e lo n ik iem .  P a n  ekonom  
podnosi ,  ogląda, chwali,  ale zw raca jąc  się do 
Sony, mówi : “  S łu c h a j  110, Z o s i e ń k u ,  czy  to nie 
za  drogo  n a  n a s z ą  k ie s z e ń  ? d w adz ieśc ia  z ło ­
tych  !”  ż o n k a  nic  nie mówiąc,  b ie rze  k a p e lu s ik  
i k ła d z i e  n a  g łowę śl icznego  d z ieck a ,  ach, j a k ż e  
u trafiony  ! i z t ry u m fem  podnosi  dziec inę ,  żeby 
j ą  podz iw iano .  Cóż m ia ł  ojciec zrobić  ? s ięgną ł  
do k ie szen i  po w o reczek ,  i zap łac i ł  za  s t ro ik  
połowę m ies ięcznych  z a s łu g .  W y c h o d z ą  z r a ­
dością  i d u m ą ,  n iepom ni,  że sobie  n a  p rz y sz ło ś ć  
k łopo t  go tu ją ,  ub ie ra jąc  dz iec ię  nad  s tan  i możność .

i l e ż ,  k o ch an e  d z ia tk i ,  j a k ż e  was tu  nie  psuć , 
kiei lyScie t a k ie  ład n e ,  t ak ie  r o zk o szn e  i m iłe ,  
i w d robnych  naw et  n i e p o s łu s z e ń s tw a c h  macie 
tyle ro z u m u ,  ty le  w rodzonego  dow cipu .  S p ó j rz m y  
na  p r z y k ła d  na owego c h ło p c z y k a ,— ro z d ą sa ł  sic 
n a  m am ę,  t a r g a  się za  j a s n e  kędz io rk i ,  dop ie ro  co 
s ta ra n n ie  z a cz esan e ,  r z u c i ł  się na  ziem ię  w czyste j  
suk ie nce ,  i t r zep iąc  n ó ż k a m i ,  nie  daje  do siebie  
dostąp ić .  W a r to b y  go u k a r a ć ,  ale m a m ie  Sal—  
on tak i  m a ły ,  t a k i  ś l icz ny  w tym  u p o rz e ,  tw a ­
r z y c z k a  z a ru m ie n io n a  od g n ie w u ,  pod o b n a  do 
ró ż y c z k i  ! J a k  będzie  s t a r s z y ,  to będzie  ro ­
zu m n ie j s z y ,  tego n ie  z r o b i ; p raw da , Se z w iek iem  
p rzy ch o d z i  r o zsąd e k ,  a le i do now ych  figlów 
i zdrozności  p r z y b y w a  k o n c e p t .  T rz e b a  z aw c zasu
do p opraw y  n ag in a ć ,  bo  p o t ć m   p o tć m  może
b y ć  za  późno.

P ew ien  J e g o m o ść  P o rz ą d n ic k i ,  w idząc  j a k  
u  p r z y ja c ie la  dzieci  p rz e w ra c a ją  ważne p ap ie ry ,  
d rą  g a z e ty ,  b io rą  bez  p o zw o len ia  k s ią ż k i  i w y ­
d z ie ra ją  k o sz to w n e  ry c in y ,  n o ż y c z k a m i  tną  drog ie  
p o krow ce  n a  m e b la c h ,  a  naw et  s t r z y g ą  d r o g o ­
cenne  d y w a n y — zg o rszo n y  z a w o ł a ł :  “ no, j a k  ja  
k iedy  będę m ia ł  dz iecko ,  to inaczć j  będę j e  c h o ­
w ał  ! ’’ P rz y s z ł a  k r e s k a  n a  M a ty s k a ,  m a  dz iecko  ; 
ale i ono także ,  j a k  owe wyżej w spom nione ,  d rze  
gazety  i k s i ą ż k i ,  b ru d z i  m eb le ,  s t r zy że  su k n ie  
i dyw any— a on ? on t a k  sa m o  u le g a  k a p ry s o m  
i swawoli  n ie g rz e c z n e g o  d z ie c k a .

B ie d n e  lu b e  d z ia tk i  ! j e d n a k  p o m in ą w s z y  to 
w sz y s tk o ,  m u s im y  w y zn ać  sz c z e rz e ,  iż n ie jedne 
wam zaw dz ięczam y  n a u k ę .  W s z a k  to ta  w ychud ła ,  
d e l i k a tn a  r ą c z k a  chorego  n iem ow lęcia ,  w yciągn ię ta  
do swej p różnćj  i s a m o lu b n ć j  m a tk i ,  p o k onyw a  
jć j  w ro d zo n y  pociąg  do świa towości  i do zabaw, 
b u d z i  w nićj u śp ione  pojęcie swoich obowiązków ! 
Z a tw ard z ia łe  se rce  n ie jednego ,  n a  d rodze  w y ­
s tę p k u  ju ż  bodącego cz łow ieka,  w z ru sz o n e  bywa 
p rz e z  tk l iw e  w y razy  i u ro k u  p e łne  p ie szczo ty  
sw ego  d z i e c k a ; a le oby te w rażen ia  by ły  trwałe ,  
oby p rz y n io s ły  owoce żyw ota  w iecznego!  A  b iada  
ci, o jcze ,  jeże l i  z czasem  p o k rzy w isz  tę wrodzona 
p rosto tę ,  jeże l i  sam  go p rzeb ieg ło śc i  na u c z a ć  
będz iesz  i p op row adz isz  n a  tę d rogę  zepsuc ia ,  
g d z ie ś  sam  z n i s z c z a ł .  O jcze,  lu b  m a tk o  ! r adzę  
wam  zwiedzić  k u  w łasnć i  nau ce  więzienie  lu b

dom k a ry  i pop raw ^ .  Ci więźnie 
za tw ardz ia l i ,  te ko b ie ty  bez  
w s ty d u  i u c z u c ia ,  ach ,  to by ły  
k ied y ś  n iew inne  n iem ow lę ta ,  j a k  
te d z ia tk i ,  k tó r e  p ie szcząc  tu l ic ie  
do siebie  ; i one by ły  k ied y ś  
k o ły sa n e  p rzez  koch a jące  m a tk i ,  
i se rca  tych  z łoczy ń có w  k ie d y ś  
b y ły  tk l iw e  i d ob re ,— ale zos ta ły  
zan ied b an e ,  a lbo z b y te c z n ó m  z e ­
p su te  pob łażan iem , albo tśż  z a ­
tw ard z ia ły  p rz e z  n ie p rz e z o rn ą  
sragość  rodziców , op iekunów  lub  
panów,. T a k  z n iew innego  k ied y ś  
[dziecka,  s ta ł  się z czasem  n i e ­
czu ły  cz łowiek ; z c l i łopczyny , 
k tó r y  u  nóg  b a b k i  z p o k o rą  zg in a ł  
ko lana  do m odli tw y  i z d rżącym  je j  
g ło sem  łączy ł  m iłe  p ien ia  chwały  
B o s k ie j ,  s ta ł  sio b e z b o ż n ik  z a ­
p am ię ta ły  ! ze  s k ro m n e j  i po 
w abnćj dz iew cz y n k i ,  w y ro s ła  b e z ­
w s ty d n a  g r z e s z n ic a ,— oto s k u tk i  
n ied b a ls tw a  o m łode  poko len ie  !

Gdy, świę ty n a s z  Zbawiciel 
b y ł  n a  ziem i,  w ten cza s  m a tk i  
p r z y p ro w a d z i ły  d z ia tk i  swe do 
N ieg o  ; ale s r e d z y  ludz ie  bronili  
im  p r z y s t ę p u ! Czyż n ie  było  
ta k  zaw sze ,  czyż  n ie  j e s t  tak 
i dz iś  ? Czyż.  zby tk o w em i  n a ­
szemu p o t r z e b y ,  d u m ą  i n ieczu łćm  
obejśc iem  w zg lędem  uboższych  
bliźnich  i podw ładnych  n ie  b r o ­
n im y  p rz y s tę p u  d z ia tk o m  naszym  
do Z b a w ic ie la ?  “ Z aniechajc ie  
d z ia te k ,  a  nie  zab ran ia jc ie  im 
p rzychodz ić  do m nie ,  bo tak ich  

j e s t  k ró le s tw o  n ie b ie s k ie ,”  oto dz iś  j e s z c z e  
b rz m i  g łos  sy n a  Bożego, a le l u d  z e p s u ty  nie 
chce  go s łu c h ać ,  b ro n i  p rzy s tęp u  in n y m .  Gdy 
n iegdyś  u czn iow ie  badali  P a n a  J e z u s a  o t a ­
je m n ic a c h  k ró le s tw a  Je g o ,  p rz y w o ła ł  do siebie  
m a łe  dz iecko ,  i postaw iw szy  m iędzy  n ich ,  r z e k ł ,  
iż n a jm n ie j s z y  z n ich  będzie  na jw ię k sz y m  w N ieb ie .  
W  k a ż d y m  dom u, p rz y  stole, C h ry s tu s  P a u  s taw ia  
m a łe  dziocko  w śród  g ro n a  dorosłych .

J e że l i  chcesz  w iedzieć ,  o jcze l u b  m a tk o ,  j a k a  
to w ia ra  o tw iera  n iebo, oto dz iecko  tw oje ,—  
przyjtfSnij j e  do se rca ,  spo j rzy j  s ic  w to oko 
pełne  m iłośc i  i zau fan ia ,  czytaj  w tćm  źwierciedle  
du sz y  n a u k ę  życ ia  w iecznego .  Bądźcie  w zględem  
B o g a  po k o rn i  i m iłu jący  j a k  dz iec ię  w asze ,  a  ono 
was pop ro w ad z i  do w iek u is te j  chwały  !

P I J A K  I  JE G O  R O D Z IN A .
B yła  to W ig i l i a  Bożego  N a r o d z e n ia ,  ów w ieczór  

t a k  d la  w s z y s tk ic h  C h rześ c ian  d rog i  i m i ły —  
w ubo g ić j  i zd eb ce  n a  je d n ć j  z bo czn y ch  u l ic  
i a b ry c z n e g o  m ia s ta ,  s iedz ia ły  t r zy  d z iew cz y n k i ,  
od dziewięciu  do c z te rn a s tu  la t  m ieć m ogące .  
N a  k o m in k u  s łaby  p łoną ł  o g ień— a w n a jd a ls z y m  
r o g u  tego p oddasza ,  sta ło  łóżko  s ta ra n n ie  f iran­
k a m i  zas łon ię te .  P r z y  św ie tle  c ien k ić j  św ieczk i 
widać było  s m u tn e  b ie d n y c h  dz iec i  l ica , i oczy 
wlepione w to c iem n e  łoże, z k tó r e g o  od czasu  
do c zas u  wznos i ło  się w e s tc h n ie n ie  g łębok ie  lubo  
ciche, j a k b y  j ę k  ciężko u m a r tw io n e j  i s t rap ione j  
duszy .

“ J a d w ig o ,”  r z e k ło  n a jm ło d sz e  dziew czę  do 
s ta rsze j  s io s try ,  “ śn ieg  ciągle pada ,  a  ojciec 
j e s zcze  n ie  w r ó c i ł . ”

“  Cicho,  cicho, M a r y n i u , ”  sz e p n ę ła  tam ta ,  
“ obu d z isz  m am ę ,  k t ó r a  zdaje  m i  sic w łaśn ie  z a ­
s n ę ł a .”

“  N ie ,  d u s z k o  ; j a  n ie  śp ię ,”  odezw ał  się. s p o ­
k o jn y  i ł a g o d n y  g łos z po za  f i r a n e k ,— “ ale 
w k ró tc e  zapew nie  nsno  in n y m  sn e m , k tó ry m  
do tąd  n ig d y  n ie  spoczyw ałam  ; p r z y jd źc ie  wice 
do m nie ,  dzieci  k o ch a n e ,  i p rz y b l iż c ie  św ia tło ,  
a ty ,  E lżb ie to ,  weź P ism o  Święte i czy ta j  m i 
g ło ś n o .”

“  M a tk o  d roga ,  cóż m a m  ci p r z e c z y ta ć j? ”  z a ­
p y ta ła  n a j s ta r s z a  có rka .

“ N a u k ę  C h r y s tu s a  n a  g ó r z e , ”  o d rz e k ła  u m ie ­
ra jąca  n iew ias ta ,  i p i ln ie  s łu c h a ła ,  a le p rz e d  
ko ń c e m  je s z c z e  ro z d z ia łu ,  o k ro p n y  j ą  p o rw a ł  
ka s z e l ,  po łączony z p luc iem  k rw i ,  k tó r y  j a  do 
r e s z ty  o s ła b ił  i w yc ieńczy ł,  “  N ie  d ługo  ju ż  
będz ie  po w s z y s t k i ć m ,”  w y m ó w iła  na re sz c ie ,  
“ o !  j a k ż e  p ra g n ę ,  żeby ojciec wasz  p r z y s z e d ł—  
ale n a d a re m n ie ,  bo g o d z in  j e s z c z e  k i l k a  zapew nie  
u p ły n ie  p r z e d  jego  p o w ro te m .” W  k i lk a  m in u t  
późnićj  k a z a ł a  dz iec iom  u k lę k n ą ć  n a  około j e j  
łoża— i zaczę ła  się m od l ić .  N ie  raz  tę o s ta tn ią  
d u ch o w ą  z B o g ie m  rozm ow ę p rz e rw a ły  g o rz k ie  
có rek  łk a n ia ,  n ie  r a z  tćż nowy n a p a d  su c h o t ,  tćj 
s t r a s z n ć j  choroby ,  k t ó r a  j ą  t a k  w cześn ie  w p ęd za ła  
do g r o b u .  M od li ła  się d łu g o — m odli ła  gorąco  za'  
dz iec i  swe i n ieobecnego  m ęża.  B ło g o s ław  go, 
o B o ż e , ’ ’ m ó w iła  s ł a b y m  i od ryw anym  g ło se m ,  
“ dozw ól,  żeby  p o z n a ł  swe g r z e c h y  i ro z p o c z ą ł

lepszo p row adz ić  życie  ! ” P o tć m  sz epnę ła  j a s z c z e  
om dlewająco : “  U c a łu jc ie  m n ie ,  dzieci  d rogie ,  
po raz  o s t s tn i— ko ch a jc ie  się m iedzy  sobą— k o ­
cha jc ie  i b ied n eg o  ojca w aszego— i pow iedzcie  
m u, że  m od l i łam  sio za  n i e g o  ”

Ale czas j u ż  obzna jom ić  naszy ch  c z y te ln ik ó w  
z b l iźszem i o tćj r o d z in ie  i n i e s z c z ę ś c iu  j e j  
obecnem  sz c z e g ó ła m i .  P ię tnaśc ie  la t  te m u  ta  
n iew ias ta ,  k tó r e j  oczy t a k  g o rączk o w y m  p łoną  
b lask iem , n a  k tó r e j  zwiędlera  p r zed w cześ n ie  i z a ­
pad łem  licu widać  p r z y  m ig a jącćm  ognia  świe tle  
ów p rze raża jący ,  suc l io tn iczy ,  b l i z k ą  śm ierć  
zw ias tu jący  ru m ie n ie c ,— pię tnaśc ie  la t  w ty ł ,  po ­
w ta rzam ,  ta  n iew ias ta  b y ła  m ło d ą  i w p o rów nan iu  
bogatą .  J e d y n a ,  pow ażanego  ogólnie  k u p c a  có rka ,  
w kwiecie  m łodości  o b ra ła  sob ie  za  m ęża K a ro la  
S . ,  syna  rów nież  m a ję tnego  cz łow ieka .  Młodość, 
zdrowie,  dobre  n a  p rz y sz ło ś ć  widoki,  p rzy w iązan ie  
w spólne ,— słowem w s zy s tk o  zdawału  się zapow ia­
dać rad o sn y m  ich se rcom  szczęście  i pom yślność .  
Ale p ię tnaśc ie  la t  w ie lk ie  sp raw iły  zm ian y .  
P ię k n e  n a d z ie je  i w idoki spe łz ły  n a  l i iczćm — ów 
n ie g d y ś  ta k  d obrze  się  p ro w ad zący  i k o cha jący  
Karol ,  z a n u r z y ł  się g łęboko  w k a łu ż y  upaja jącego  
k ie l icha ,  k tó r y  ju ż  W e  ch c ia ł  o puśc ić  swej zdo­
b y c z y .  P r z e z  la t  k i l k a  w s z y s tk o  im  się  do b rze  
wiodło— m ąż je j  b y ł  p r z e m y ś ln y  i p ien iędzy  nie  
b r a k ł o — ale z czasem  po lu b i ł  b e z c z y n n o ść  i z a ­
bawy, zan ied b y w a ł  swe zajęcie ,  i w s k u t e k  tego 
s t r a c i ł  gotowizno, k re d y t ,  d ob rą  sławę, a na re sz c ie  
tow ary  jego  z a b ra n e  zos ta ły  za  d łu g i  n ie z a p ł a ­
cone. Z a m ia s t  pom ia rkow ać  się W ted y ,  s p a d a ł  co 
f ez  niżej i n iżćj n a  szczeb lach  tow arzysk iego  
położenia,  i w chwili  n a s z e g o  opow iadan ia  od 
k i l k u  j u ż  la t  za tw a rd z ia ły m  b y ł  i n iepopraw io -  
n y m  p i ja k ie m  !

N ie  raz  s t r a p io n a  żona  s z u k a ł a  go od j e d n eg o  
sz y n k u  do d ru g ieg o  i w s z e lk ie m i  s t a ra ła  s ię  sp o ­
sobam i p rzy c iąg n ąć  go do d o m u ,—  ale r z a d k o  
bardzo  p o m yślny  odnosi ła  s k u t e k .  P o d c z a s  j e ­
s ie n n y c h  deszczów  i z im y  śn ieżnych  zam ieci ,  
chodz i ła  za  n im  j a k  A n io ł  S t róż ,  z p ro śb ą  i b ło g o ­
s ław ieńs tw em  n a  us ta ch  ;— ale on p ro śb ę  od rzuca ł ,  
b łogos ław ie ńs tw em  g a rd z i ł .

O k ru tn e  m eża  obejście ,  w ys ta w ien ie  n a  n ie p o ­
godę, b r a k  w zm acn ia jąc eg o  pożyw ien ia ,  a  p rzed e  
w s z y s tk i ć m  zm ar tw ien ie ,  p rzyw iod ły  n ie s z c z ę s n e  
s tw o rzen ie  do s u c h o t— a te raz ,  leża ła  w tćj nędzne j
izdebce  n a  p ro g u  życia  i ś m ie r c i   Dwie
dz iew cz y n k i ,  zm ęczone  p łaczem , u sn ę ły  ; t r z e c ia  
ty lko ,  Ja d w ig a ,  cz u w a ła  j e s z c z e .  Ogień w y s z e d ł  
oddaw na, bo  n ie  by ło  więcej  d rz e w a  do podłożenia ,  
a świecę, o s ta tn ią  w ca łym  dom u,  t r z e b a  było 
zgas ić  k iedy  m a t k a  ob jaw iła  ży cze n ie  sp o c z y n k u .  
N a  d w o rz u  ty m c z a s e m  gw iazd y  j a s n o  świeciły , 
a w p o k o ik u  o k n a  t r z e sz c z a ły  od u d e rz e n ia  
śn ie gu  pędzonego  p r z e z  si lny  w icher .  J a d w ig a  
d ługo  s ie dz ia ła ,  w m i lczen iu  p r z y s łu c h u ją c  się 
w yc iu  w ia t r u  —  m arz ą c  o nędznym  ich d o m k u ,
0 rodz in ie  swej w p rzy sz ło ś c i  : j a k  p o c ieszać  
będzie  i p ie lęgnować swą m a tk ę  w późnym  w ieku ,  
jeże l i  j e j  B ó g  życia  dozwoli .  Z n u żen ie  j  idnakże
1 m yś l i  k rążące  w m a łe j  j e j  g łówce,  u śp i ły  ją  
n a re sz c ie  ; a we śnie  zdawało  j e j  się, że j e s t  
w o g rodz ie  p e łn y m  cudnćj  p ięk n o ś c i  kw ia tó w —  
z ojcem  sw ym  i m a tk ą ,  s io s tra m i i m a le ń k im  
b r a c i s z k i e m ,  k tó r e g o  p r z e d  wielu l a ty  P a n  B óg  
pow oła ł  do s ie b ie — zdawało się, że o jc iec  p rz e s ta ł  
b y ć  p i ja k ie m ,  a m a tk a  znow u zd ro w a — słowem 
że szczęśc ie  n a re sz c ie  zawita ło  p o d  skromną, ich  
s t rzech ę .  B ić d n e  dziecię  c ieszy ło  się w łaśn ie  tćm  
szczęśc iem ,  k i e d y  j e  obudz i ło  w ołanie  s t róża  
n ocnego ,  g ło sz ąceg o  d w u n a s tą  godzinę,  Z a rz u ­
c iw szy  p rę d k o  c h u s tk ę  n a  s iebie ,  p o b ieg ła  n a  dół  
po światło  i p rz y w i ta n ą  zo s ta ła  tem i s łowy p rzez  
s ta re g o  st róża ,  k tó ry  j ą  z n a ł  od la t  w ie lu  : “ W e ­
so łych  świą t,  k o c h a n ie — czy ojca twego j e sz c z e  
n i V  m a  w $ o m u E ’ “ J e sz c z e  n ie ,5? odparło  
dziew czę ,  “  ale w k ró tc e  zapew nie  p rz y jd z ie ,  
i m a m a  tak że  n ie  d łu g o  w y z d ro w ie je .”

“  M am  nadz ie ję ,  ze tak  b ę d z ie ,”  odpow ied z ia ł  
na  to, ale gdy  Ja d w ig a ,  ż y c z y w sz y  m u  dobre j  
nocy ,  o d esz ła  z zap a loną  świecą,  d oda ł  pó łg ło sem , 
sm u tn ie  g łow ą k iw a jąc  : “  W ą tp ię  j e d n a k  czy  to 
się sp raw d z i— w k aż d y m  r a z ie  n iech  cię B ó g  
b łogosław i,  bo d o b r ś m  j e s te ś  d z i e c k i e m ,”  i od ­
chodząc  n a  nowo ro z p o c z ą ł  w o ł a ć :  “ P ó łn o c ,  
p ó ł n o c ! ” p rz y t łu m io n y m  w p ra w d z ie  g ło se m , gdyż 
b lade  św ia te łko  m iga ło  w o k ie n k u  poddasza ,  g dz ie  
leża ła  u m ie ra ją c a  n ie w ia s ta .  —  W k r ó tc e  drzw i 
d o m k u  znów  się o tw orzy ły ,  i w s z e d ł  chw iejącym  
k r o k ie m  j a k i ś  cz łow iek  z tw a rz ą  ro zogn ioną  
i n ab rzm ia łą ,  z wrz ro k ie m  b łę d n y m  ; n a  j e g o  w y-  
k r z y k  : “ P o k a ź n o  j a k i e  świa tło , dz iew cz yno ,”  
J a d w ig a  czćm  p rędzć j  zb ieg ła  poświecić  b iednem u  
j e j ,  p i jan em u  o jcu .  Ale g d y  p rz y s tą p iw s z y  do 
łoża chore j ,  zaw oła ł  : “ W es o ły ch  świąt, M a ry o ,”  
dz iew czę  szepnę ło  b ła g a ln y m  g ło se m  : “  Cicho, 
o jcze ,  c icho —  m a m a  ś p i . ”— “ To poświeć m i  
t u t a j , ” o d p a r ł  p i j a k ,  “  zo b a c z e m y  czy  lepiej 
wry g lą d a .” — J a d w ig a  sp e łn i ła  d a n y  j ć j  r o z k a z ,  
o jciec o d g a rn ą ł  f i ra n k i— lecz gdy  św ia tło  pad ło  
n a  te  l ica  b ladośc ią  m a r m u r u  p o k ry te ,  k r z y k  
g łośny ,  p rzeraź l iw y ,  w y rw a ł  się z p ie rs i  n i e ­
szczęsnego  c z ło w ie k a   M a tk a  jego  dzieci  g łę ­
b o k im  w is toc ie  spoczyw ała  s n e m ,— aie by ł  to 
sen śm ierc i .

U m ar l i  w k ró tc e  pogrążen i  są w zap o m n ie n iu —  
p rzez  k i l k a  j e d n a k  m ies ięcy  K a ro l  b y ł  t rzeźw ie jszy  
— ale p o tćm , w p ad łs zy  znow u w d a w n e  s id ła —  
co raz  więcej się z a n u r z a ł  w k a łu ż y  u p a d k n  
i zepsuc ia ,  aż n a re sz c ie  w ob łędzie  p i jańs tw a ,  
sp r z e d a ł  re sz tę  swój w łasnośc i  i có rk i  swe w y­
pęd z i ł  w świa t  da lek i .

W ie le  od tego d n ia  u p ły n ę ło  c zasu ,  wiele r a z y  
z iem ia  p o k ry ła  s ię  zie lonością  i k w ie c ie m — jed n ć j  
spo k o jn ć j  i ciclićj  le tn ie j  n ocy ,  Iw D o m u  P r z y ­
t u ł k u  U bo g ich ,  leża ł  n ie d a le k o  o k n a  s ta rzec  
o s ta tn ią  w ty m  św iecie  z łożony  chorobą.  Życie  
je g o  sz y b k ie m i  u p ły w a ło  k r o k i ,  życie, k tó r e  było  
j e d n ć m  praw ie  p a s m e m  eg o iz m u ,  g r z e s z n ć j  b e z ­
czynnośc i  i u p a d k u .  P r z y  n im  s ie d z ia ła  m ło d a  
k o b ie ta  i ś c ie ra ła  po t  śm ie r te ln y  p o k ry w a ją c y  
czoło  um ie ra jąceg o ,  k tó ry  7, t r u d n o śc ią  m ów ił  te 
s ł o w a :  “ N ie c h  cię B ó g  b łogosław i,  Jadw igo ,  
có rk o  m o j a ;  w k ró tc e  j u ż  m n ie  n ie  będ z ie— o!  
g d y b y m  b y ł  p row adz i ł  życie  p racow ite  i trzeźwe, 
u n ik a ł  tej  p ie k ie ln e j  w ó d k i— m ó g łb y m  te raz  p o ­
siadać  m a ją te k ,  poważanie  ludzi ,  a  co więcćj
c zy s te  w  chwili  śm ie rc i  s u m ie n ie   Ja d w ig o ,
czy  p rz e b a c z a s z  m i  ?”

“ T a k  j e s t ,  o jcze —  ale m ó d l  s ię  do B oga
0 p r z e b a c z e n ie .”

S ta r z e c  w lep i ł  oczy swe s z k l i s t e  w ob l icze  
c ó rk i ,  i k o n w u lsy jn ie  śc isnąw szy  j e j  dłoń, sz e p n ą ł  
j e s z c z e  o s ta tn ićm  w ys ilen iem  : “  G d yby  nie  
p ija ń s tw o ,  b y łb y m  te raz  d o b ry m  c z ło w ie k ie m .”

P o tć m  z a m i lk ł  n a  w ie k i— rę k a  je g o  zw o lna  się 
o tw orzy ła  i o pad ła  b e z w ła d n a — d u c h  jego  opuśc i ł  
tę  z iem ię ,  n a k t ó r ć j  n ie  zos taw ia ł  żadnćj  w d o b ry m  
u c z y n k u  po sobie  p a m ią tk i .  J a s n e  k s ię ży ca  p r o ­
m ie n ie  oświecały  dwie b lade  tw a rz e — je d n e  ł z a m i  
za laną  Ja d w ig i ,  d ru g ą  n ie ru ch o m o  spoczyw ającą ,  
ojca, k tó reg o  oczy n igdy ju ż  u j r z ć ć  n ie  m ia ły  
św ia t ła  d z ie n n e g o .......

C z y te ln ik u ,  p o w ia s tk a  t a  n ie  j e s t  w y m y s łe m  
w yobraźn i— K aro l  S. n a  p ra w d ę  ży ł  i nędzne  
n a re sz c ie  życie  z a k o ń c z y ł  w D o m u  P r z y t u ł k u  
U b o g ich ,  p o d c z a s  g d y  k o le d z y  je g o  w tćm  sa m e m  
m ieśc ie ,  k t ó r z y  z m n ie j sz e m i  d a lek o  z a s o b a m i  
ro zpoczę l i  swój zaw ód, p r z e z  p racę ,  w y trw ałość
1 u m ia rk o w a n ie  dosz l i  do tego ,  że  w łasn em  
jeźdz i l i  p ow ozam i.— L ecz  K a ro l  p r z y w ią z a ł  się 
ca łą  d u s z ą  do tęg ich  n a p o jó w — i to  go p r z y p r o ­
w adziło  do z g u b y  doczesnć j  i w ieczn ć j .

O K R U C IE Ń S T W O .

“  P a t r z c ie  j a k  t e n  niegodz iw y  ch łop iec  b iednego  
la  ob ładow ał  ciężarem , i do tego  n ie l i tośc iwie  

go  k i j e m  o k ł a d a ! N o ,  p o p a m ię ta  on to , n ie  
c z e k a  go n ic  dobrego  ; n ie  ty lk o  że  s t rac i  b ie d n e  
zw ierze  ale j e m u  s a m e m u  z ły  k o n iec  g ro z i .  P a n  
B ó g  s tw o rzy ł  zw ierzę ta  i dał  n a m  j e  k u  pomocy 
i u s łu d z e ,  a le po m śc i  o k r u c ie ń s tw a  n a d  s tw o­
r zen iam i ,  k tó r e  an i  się użalić  an i  p o s k a rż y ć  n ie  
m o g ą . ”

T rz e b a  dodać,  że w w y ch o w an iu  dziec i ,  a  m i a ­
nowicie  po m ia s ta c h ,  za  m ało  się zw raca  u w ag i  
n a  b ied n e  zw ierzę ta .  N a w e t  p r z y  zabaw ie  n ie  
pow inno  się pozw alać  dziec iom  srog iego  o b ch o ­
dzen ia ,  choćby  z n ieży jącem i  i s to tam i .

W s z y s t k o  p ism o  od B c g a  j e s t  n a tc h n io n e ,  
i p o ży teczn e  k u  n a u c e ,  k u  stro fow aniu ,  k u  
nap raw ie ,  k u  ćw iczen iu ,  k t ó r e  j e s t  w sp raw ie ­
d l iw o ś c i— I I  T y to .  ii i,  16 .

W ie r z  w P a n a  J e z u s a  C h ry s tu s a ,  a  będz iesz  
z baw iony ,  ty  i dom  tw ó j .— D z .  A p o s t .  xv i ,  3 1 .



4 R Z E M I E Ś L N I K  P O L S K I .

SAM NA SAM Z BOGIEM,
C Z Y L I

NAWRÓCONY BLUŹNIERCA.
P e w ie n  obyw ate l ,  s ły sząc  j a k i e g o ś  r z e m ie ś ln ik a  

m io ta jąceg o  o k ro p n e m i  p r z e k l e ń s tw y  wśród l i ­
czn eg o  to w a rz y sz y  g ro n a ,  r z e k ł  doń,  iż m u s i  być  
ró w n ie  b e z b o ż n y m  j ą k  t c h ó rz l iw y m ,  osobliw ie 
k ie d y  k ln i e  w  obecnośc i  in n y c h  osób, n ie  śm iejąc  
u c z y n ić  tego  w sa m o tn o ś c i .  B lu ź n ie rc a  o d p a r ł  
z uchw a le ,  że  n ie  lę k a  się k ląć  w ja k i ć m k o lw ie k  
m ie j s c u  i o k t ó r e jk o lw ie k  g odz in ie .

“ D a m  ci d u k a t a , ”  pow iedzia ł  n a  to sz lach c ic ,  
“ je ż e l i  p ó jd z ie s z  dz iś  o pó łnocy  n a  c m e n ta r z ,  
i p o w tó rz y s z ,  sa m  n a  sa m  z B o g iem , p r z e k l e ń ­
stwo dopie ro  co t u  w y m ó w io n e .”

“ Z g o d a ,”  zaw oła ł  r z e m ie ś ln ik ,  “ a  to m i  ła tw y  
sposób  z a ro b ie n ia  d u k a t a  !”

“ D o b rz e  w ięc ,”  z a k o ń c z y ł  obyw ate l ,  “ p rz y jd ź  
do m n ie  j u t r o  i pow iedz ,  żeś  to w y k o n a ł— a o t r z y ­
m a s z  p r z y rz e c z o n e  p i e n i ą d z e f  ’ -

D z ie ń  p r ę d k o  p r z e m in ą ł— n a d s z e d ł  w ieczór ,  
a  w reszc ie  i pó łnoc .  R o b o tn ik  nasz  u d a ł  się na  
c m e n ta r z  —  noc b y ła  c ie m n a  i p o s ę p n a ;  k iedy  
w s tępow ał  do m ie j s c a  s p o c z y n k u  u m a r ły c h ,  n a j ­
m n ie j s z e g o  n ie  s ły c h ać  by ło  sz e le s tu  lu b  g ło su  
—  d o k o ła  g ro b o w a  panow ała  c isza .  W te d y  to 
s ł o w a :  “ S a m  n a  sa m  z B o g iem ,”  ogarnę ły  
w yo b raźn ią  j e g o  z n a d z w y c z a jn ą  po tęgą .  M yśl 
o bezb o żn o śc i  sw ego  postępow an ia  i z am ia ru ,  
w k tó r y m  t u  p r z y sz e d ł ,  "przeleciała  u m y s ł  je g o  
podo b n ie  do n ag łe j  b ły sk a w ic y ,  i n a p e łn i ł a  go 
p r z e r a ż e n ie m  i z g ro z ą .  L ę k a jąc  się p os tą p ić  
o j e d e n  k r o k  dalćj ,  u p a d ł  n a  k o la n a  1 z a m ia s t  
o k ro p n y c h  p r z e k le ń s tw ,  k tó r e  p r z y s z e d ł  wymówić,  
szczery  ten  i b ł a g a ln y  k r z y k  w y d o b y ł  się z jego 
p ie r s i  : “  Boże, bądź  m iłośc iw  m n ie  g r z e s z n i ­
k o w i .”

N a z a ju t r z ,  p o s z e d ł s z y  do w z m ia n k o w a n e g o  
paw yżć j  obyw ate la ,  z łoży ł  m u  g o rące  d z ięk i  z a  to 
co d la  n iego  u c z y n i ł ,  i p r z y r z e k ł  z a r a z e m ,  Ze 
odtąd  p rzy  po m o cy  Bożćj  żad n e  n ie  p r z e jd z i e  u s t  
j e g o  p rz e k l e ń s tw o .

Boć jeden jest Bóg,  

jeden także pośre­

dnik ntiędzy Bogiem  

i ludźmi, człowiek

Chrystus Jesus.
I  Tym. ii, 5.

P O T Ę G A  C H R Z E S C IA N IZ M U
M IĘ D ZY  1NDYANAMI.

Z n aczn a  g r o m a d a  I n d y a n ,  k tó r z y  byli  naw rócen i  
p r z e z  k a z a n i a  M o ra w s k ic h  m isy o n a rz y ,  os iad ła  
n a  Zachodz ie  w Z je d n o czo n y ch  S ta n a c h  P ó łn o c n ć j  
A m ery k i ,  g d z ie  ich p ros to ta ,  n iew inność  i zgodne  
pożyc ie  z d aw a ły  się b y ć  odnow ien iem  lep szy ch  
d n i  ch rz e ś c ia ń s tw a .  P o d c z a s  rew olucy jnćj  w ojny 
z A nglia ,  te osady ,  nazw a n e  L ic h te n a u  i G n ad en -  
h u t t e n ,  będąc położone w m ie j s c u  daw n y ch  b ó jek  
i n d y js k ic h ,  w ys taw ione  b y ły  n a  n ap aśc i  o b u  s t ron  
walczących .  Zosta jąc  j e d n a k ż e  p o d .n a u k ą  i w p ły ­
wem b ia ły ch  i p rzy jąw sz y  ic.li re l ig ią  i cnotl iwą

część ich  obyczajów , b a rd z o  n a tu r a ln ie  obawiali  
się, ażeby  n iep rzy jaźn i  In d y a n ie ,  napad a jąc  a m e r y ­
k a ń s k ie  g ran ice ,  n ie  k o rz y s ta l i  z ich bezw ładnośc i  
i wytępil i  ich  j a k o  sp r z y m ie rz e ń c ó w  b ia ły ch .  
N a s tę p n e  w y p a d k i  s taw ia ją  n a s  w m ożności  p o ­
ró w n a n ia  czerw onego  cz łow ieka  z b ia ły m  i o z n a ­
czen ia ,  k tó ry  z n ich  j e s t  d z ik im .  O dd z ia ł  dw u s tu  
H u r o u ó w  zb l iży ł  się g roźn ie  do M o raw s k o -  
in d y jsk ie g o  m ias ta .  C h rześ c iań sc y  I n d y a n ie  z a ­
chowali  się w tej  d ręczącćj  o s ta te cznośc i  z n i e z a ­
chw ianą  łagodnośc ią  i s ta łośc ią .  W y s ła l i  posłów 
z  Ż yw n o śc ią  do zb l iża jącego  się  n iep rzy jac ie la  
i powiedzie l i  m u ,  źe słowo B oże  n a u c z y ło  ich  żyć 
ze w s z y s tk ie m i  ludźm i w sp o k o jn o ś c i ,  i b łagal i  go 
o pok ó j  i op iek ę  d la  s ieb ie  i d la  swoich b ia ły c h  
n auczyc ie l i .  1 cóż n a  to o d r z e k ł  świeżo z p u sz c z y  
w ysz ły  d z ik i  i k rw i  ła k n ą c y  n a je ź d ź c a ?  Czy w y ­
drw ił  i w y s z y d z i ł  ł agodne  i c h rz e ś c ia ń sk ie  w e ­
zw an ie?  Czy odpow iedzia ł  n a  nie  w o jennćm  
“ h u r r a ”  i p o p ro w ad z i ł  sw oich lu d z i  do ła tw ego  
w yrżn ięc ia  sw oich  wrogów  ? Czegóż in n eg o  m o żn a  
b y ło  oczek iw ać  od I n d y a n i n a ?  J e d n a k ż e  n ie  t a k a  
b y ła  odpowiedź czerw onego  w o jow nika .  W y z n a ł

on, że  w y b ra ł  s ię  na  wojnę, że  j e g o  se rce  było  
złe i j e g o  ce lem  k re w ,  lecz s łow a je g o  b ra c i  
o tw orzy ły  m u  oczy.  N ie  c h ia ł  żadnej  wyrządzić  
im  s z k o d y .  “ S łu ch a jc ie  w aszy ch  n a u c z y c ie l i , ” 
r z e k ł ,  “ w ielb ijc ie  w aszego  B o g a  i n ie  b ó jc ie  się. 
W ło s  z g łow y w aszć i  n ie  s p a d n ie . ” —  S ę d z ia  
K o n r a d .

NAWRÓCONY

C IE Ś L A  O K R Ę T O W Y .
P o b o ż n y  j e d e n  k a p i t a n  o k rę tu  m ia ł  s ta te k ,  

b a rd z o  j u ż  c zasem  i b u r z ą  z n is z c z o n y  ; g roz i ło  
m u  z n is z c z e n ie  z u p e łn e  nie  ty lk o  o k rę tu  ale 
i ł a d n n k u ,  za  k tó r y  b y ł  odpowiedzia lny .  W  tak  
k r y ty c z n ć m  po łożen iu  zachow ał  j e d n a k  dziw ną 
p rzy to m n o ść  i sp o k o jn o ść  u m y s łu  ; n ie  z a n ie ­
d b u jąc  w s z e lk ic h  śro d k ó w  m ożl iw ych  k u  z a b e z ­
p ie c z e n iu  swego i p o ru c z o n e g o  m u  cudzego  do b ra  
— p o leg a ł  na  Opiece  wyższćj  nad lu d z k ą .

Za ją ł  się n a p ra w ą  sw ego s t a tk u ,  i udało  m u  
się dostać  b a rd z o  z do lnego  c i t ś l ę  okrę tow ego ,  ale 
k tó ry ,  j a k  sam o sobie tw ierdz i ł ,  n ie  bał  się ani

B o g a  an i  l u d z , :  p r z y  p r a c y  n ie  s z c z ę d z i ł  ani 
p r z e k le ń s tw  an i  s z e m ra n ia .  P o  n i e j a k im  czas ie  
poczyna  on w s z e la k o  p o ró w n y w a ć  postępow an ie  
k u jń tan a  z sw o jć m  w ła s n e m ,  m ów iąc  do s ieb ie  : 
“ J a k ż e  się to dzieje ,  j a  co nie  m a m  n ic  do s t r a ­
cen ia ,  c iągle k ln ę  i p io ru n u ję  ; k a p i t a n  zaś  m eże 
co chw ila  s t r ac ić  swój m a ją t e k  i d ob re  imię, 
a tak i  sobie sp o k o jn y  ? C zyby  to je g o  pobożność 
m u  za p e w n ia ła  tak i  spokó j  ? W id z ę ,  iż często 
w y jm u je  sw oją  B ib l ią  i czy ta  w n ie j  ; m am  i j a  
t a k ą  k s ią ż k ę  ; j e s z c z e  mi j ą  k ied y ś  m a t k a  z ap a ­
k o w a ła  do t ł o m o c z k a ,  g d y m  się w d rogę  w ybiera ł .  
T rz e b a  sp ró b o w ać ,  może z niej  dojdę j a k a  to j e s t  
j e g o  r e l ig ia  ? ” _ „

D o b y ł  tej  K s ię g i  Żywota, czy ta ł  i cze rpa ł  
z tego zd ro ju ,  a  D u c h  Święty ob jawił  m u  swa 
p r a w d ę ; p r z e k o n a ł  się, że  j e s t  nęd zn y m  g r z e s z n i ­
k iem ,  i że  bez  tej  pobożności ,  k tó re j  owoców 
d o s t r z e g ł  w swoim k a p i ta n ie ,  n a  w ieki  b y łb y  
s t r a c o n y .  U p a m ię ta ł  s ię  i naw róc i ł  zu p e łn ie  ; 
p o tem  ju ż  n ie  p r z e k le ń s tw a  lu b  n iecn e  p rzys ięg i ,  
a le  pobo żn e  p ieśn i  i m od li tw y  tow arzysz y ły  je g o  
p ra c y ,  j a k  p rz y s to i  n a  p raw ego  c h rześ c ian in a .

IIY M N  P O R A N N Y .
K ied y  ranne w sta ją  zorze,
T ob ie  z ie m ia ,  T ob ie  m orze ,

T ob ie  śp iew a  żywioł  w szelk i  
B ądź  pochw alon ,  B oże  w ielk i  ! 

W ie lu  snem  śm ierc i  upad l i ,
Co sio wczoraj spać  poklfnHi ; 

My się j e s z c z e  obudz i l i ,  
B y ś m y  Cię B oże  chwalili .

A człowiek,  k tó ry  bez  m iary  
O b s y p a n y  Twemi dary ,

Coś go s tw o rzy ł  i ocalił,
A czem uż  by Cię nie chwali ł .  

W s z y s tk o  Cię m oj Boże chwali , 
A le ś m y  i to pozna l i ,

Że n a jm i l s z a  Ci się zdała  
P ra c u ją c ć j  l ę k i  chwała.

m f e m M 1
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Nie bierz imienia Pana 

Boga twego nadare-O O

mno, bo się Pan mścić 

będzie nad tym, który 

imię Jego nadaremno 

bi e.
Exo<l. xx, 7*

D O M O W E  W Y C H O W A N IE .
N ie  m a  p rz e k le ń s tw a ,  k tó r e b y  o k ro p n ić j  ciężyło 

n a  cz ło w iek u ,  j a k  by ć  z ro d zo n y m  w b ezb o żn f j  
rod z in ie ,  w k tó re j  g łos  m od li tw y  i chwały n igdy  
n ie  w znos i  się do B o g a  i g d z ie  węzły  lu d z k ie g o  
p r z y w ią z a n ia  n ie  są  o c z y s zczan e  i p o dnosz one  
p rzez  o k rz e sa ją c y  w p ływ  r e l ig i jn e g o  u czu c ia .  
T a k ie  r o d z in y  w yda ją  śynów  n iep o h am o w an y ch  
w z łych  m y ś la c h ,  n ieu św ięco n y ch  w obyczajach ,  
n iepow śc iąg l iw ych  w nam ię tn o śc ia ch  i n iep rzy -  
uczonych  do m i łow an ia  B o g a  i n a jb l iż sz y ch  i naj . 
d ro ższy c h  se rcu  ich isto t .

“ Wysiali posłów z żyw nością  do zbliżającego się nieprzyjaciela.

L o n d y n  : S W  P a r t r id g e^!), P l i te rnos te r  Row.


